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        Mamusia złożyła ikrę na dnie, a tatuś ją zapłodnił swoim nasieniem, w wyniku czego urodziło się tysiące braci i sióstr śledzika Marianka.

        Śledzik Marian wdaje się we flirt z kuzynką Franią. Potem nieco podrastając udał się wraz z cała ławicą śledzi w długą wędrówkę po morzach, poznaje rybkę Asię, która zostaje jego narzeczoną.

        Śledzik Marian zaczyna tworzyć obrazy na dnie z małych kamyków. Z Asią rozmawia o tym jak natura wszystko mądrze na świecie urządziła.
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      Rozdział 1

    
    Jestem szczęśliwym synem moich rodziców. Oni z całą pewnością też byli szczęśliwi mogąc mnie począć. Dzieci są dla rodziców najprawdziwszym skarbem. Każde pokolenie powołuje do życia swój własny skarb, dla którego jest gotowe uczynić wszystko co możliwe. Czasami nawet udaje się dokonać rzeczy niemożliwych, no ale to bardzo rzadko, wiadomo.

    Oboje bardzo skrupulatnie przygotowywali się do moich urodzin. Wspólnie planowali dla mnie wspaniałe, bezpieczne życie pod ich opieką. Chcieli mnie nauczyć życia zgodnego z prawami natury i nierozerwalnie związanego z przyrodą.

    — Tylko życie zgodne z prawami natury daje nadzieję na uratowanie środowiska naszej planety. — lubił mawiać mój tato.

    — Ależ naturalnie, mój drogi. — przytakiwała mu mama.

    — Na całym świecie żyje coraz więcej istot, które rozumieją konieczność ochrony naturalnego środowiska.

    — Z całą pewnością. — mówiła mama z lekką niepewnością w głosie.

    — Ależ tak, kochanie. Zanieczyszczenie przyrody jest coraz bardziej widoczne i powoli staje się też coraz bardziej dokuczliwe.

    — Ty wiesz co mówisz, bo się na tym znasz.

    — Wszyscy coraz częściej będziemy zauważali, że żyje się coraz trudniej. Wtedy wszyscy przejrzymy na oczy.

    — Mój drogi, ty z całą pewnością już przejrzałeś. — powiedziała mama przytulając się do taty.

    — Zawsze mnie wspierasz. Jestem ci za to bardzo wdzięczny.

    — To przecież zrozumiałe.

    — Ale wcale nie jest takie oczywiste.

    — Co chcesz przez to powiedzieć? — zapytała mama zaniepokojonym głosem.

    — Znam wiele rodzin, które nie rozumieją, jak to jest ważne, aby się wzajemnie wspierać, pomagać sobie nawzajem, popychać do przodu, gdy jest to konieczne, hamować wtedy, gdy jest wskazane.

    — Taka jest rola kochającej żony. — powiedziała mama.

    — I właśnie za to ciebie kocham, moja rybko. — powiedział do niej czule mój tato.

    Moja mama będąc w błogosławionym stanie była bardzo wrażliwa na zmiany pogody. Zwłaszcza szybko zmieniające się ciśnienie atmosferyczne powodowały u niej zakłócenia dobrego samopoczucia, a czasami nawet bóle w okolicy kręgów szyjnych. Jej brzuch stawał się powoli coraz bardziej okazały. Tacie na widok mamy za każdym razem szkliły się oczy. Często wpatrzony w swoją małżonkę poruszał buzią jakby chciał jej coś powiedzieć, ale żaden dźwięk nie padał, jakby odebrało mu mowę. Mamie wystarczało zerknąć na niego i od razu wiedziała co on przeżywa.

    Przez cały okres małżeństwa zawsze razem zmierzali w tym samym kierunku. Tata dbał o mamy bezpieczeństwo, a mama dbała o jego wygodę, bo doskonale znała wszystkie jego przyzwyczajenia i nawyki. Gdy on rozmyślał o ich bezpieczeństwie, rozważał zagrożenia, czyhające na nich niebezpieczeństwa, ona po prostu organizowała ich wspólne życie. Dzięki temu płynęli przez świat zawsze razem i w zgodzie.

    Mój tato był bardzo mądry. Często mówił, że każdy ma swój własny, niepowtarzalny los do wypełnienia.

    — Jeżeli ktokolwiek zatrzyma się na swojej drodze i w zwierciadle świata zobaczy swoje odbicie, swój wizerunek, to ten widok będzie oznaczał, że znajduje się na właściwej drodze, że jest we właściwym miejscu, aby swój los wypełnić. — mówił tatko.

    Mama nigdy nie potrafiła zrozumieć w jaki sposób i gdzie trzeba owego zwierciadła szukać. Tato twierdził, że szukanie w niczym nie pomoże, bo każdy tak czy inaczej spotka swój los na swojej drodze. Mówił też, że nie da rady przed losem uciec. Bo gdyby nawet ktoś przez całe życie uciekał, bojąc się swojego przeznaczenia, to los i tak go w końcu dopadnie.

    — Nikt nie zna dnia ani godziny, kiedy się to stanie. — mówił.

    Mama odczuwała pewne dolegliwości. Ciąża była zagrożona, więc trzeba było bardzo uważać na wszelkie szkodliwe czynniki, dbać o należyte warunki życia, o zapewnienie potrzebnych mamie witamin i mikroelementów niezbędnych do prawidłowego rozwoju i przebiegu ciąży. Najlepsi specjaliści twierdzą, że ciąża to nie jest choroba, tylko naturalny stan organizmu. Nadmiar opieki i troski nigdy jeszcze nikomu nie zaszkodził, więc tato starał się ze wszystkich sił zapewnić mamie jak najlepsze warunki.

    — Mój drogi, czuję się bardzo dobrze. — zapewniała mama.

    — Chcę żebyś się czuła wyśmienicie. — mawiał tata.

    — Wobec tego czuję się wyśmienicie. — twierdziła.

    — No i właśnie o to chodzi żebyś nie musiała zamartwiać się żadnymi nawet najdrobniejszymi sprawami. Wszelkie problemy są teraz moją sprawą i to ja mam obowiązek się nimi zająć.

    — Doskonale wypełniasz wszystkie swoje obowiązki, mój kochany, najukochańszy mężu. Jestem z ciebie bardzo dumna. Wszystkie żony mogą mi pozazdrościć.

    — Mówisz szczerze? — pytał z rozczuleniem.

    — Ależ naturalnie. Będziesz bardzo dobrym ojcem. Już teraz jestem z ciebie dumna.

    — Zapamiętam te twoje słowa i będę ci je przypominał.

    — Bardzo proszę. Nie mam nic przeciwko temu.

    Tata pogłaskał mamę po głowie, a ona przytuliła się do niego. Byli tak doskonale dobraną parą, że z daleka wyglądali na jedną osobę. Ich ruchy były doskonale skoordynowane. W zasadzie to nigdy nie było wiadomo czy oni dwoje po prostu dają się nieść nurtowi, czy tylko się posuwają do przodu, czy może akurat maja fantazję tańczyć sobie walca.

    Mama bardzo lubiła tańce i właśnie dlatego tato, jako doskonały tancerz, zyskał jej względy i zaskarbił sobie przychylność całej mamy rodziny. Teściowie byli nim wręcz zachwyceni. Wujek Rafał miał zwyczaj w obecności taty robić wielkie oczy do mamy, kiwać do niej głową, czasami nawet pozwalał sobie szturchnąć ja w bok. Wujek twierdził, że to dla sprawdzenia kandydata na męża czy potrafi się odpowiednio zachować wobec krewniaków swojej narzeczonej. Na szczęście tato zawsze puszczał te wujkowe umizgi w niepamięć.

    Nieco inaczej zachowywali się sąsiedzi. Gdy znajdowali się w pobliżu taty to szeptali mu do ucha, że rodzina mamy ma zepsutą reputację z powodu złego prowadzenia się jej przedstawicielek płci żeńskiej. Natomiast gdy w pobliżu była mama to prowadzili długie dysputy na temat męskich zwyczajów preferowania uciech i zabawy przed obowiązkami rodzinnymi.

    Jedna taka dość wielka flądra opowiadała mamie, że ona patrzy na te wszystkie chuderlawe i niedożywione jak na szprotki, które można połknąć na śniadanie dla zaostrzenia apetytu w porze obiadowej. Radziła mamie jeść bez umiaru, objadać się do oporu, póki tylko można, bo jak przyjdzie pora na małżeństwo, to trzeba będzie mężowi odstępować najpyszniejsze kąski.

    — Pamiętaj, moja droga, że te wredne samce nie mają instynktu macierzyńskiego.

    — Ależ oni nie mogą mieć tego instynktu. — mówiła mama przekonana, że informacje naukowe, zwłaszcza biologiczne, są ogólnie dostępne i nie wymagają udowadniania.

    — No właśnie, moja droga. Sama więc widzisz jacy oni muszą być prymitywni i wulgarni.

    — No nie wiem, czy to jest właściwe określenie. — mama miała wątpliwości co do używania tego rodzaju określeń.

    — Nikt tego nie wie, bo z nimi to nigdy nic nie wiadomo. — mówiła z wielką pewnością siebie.

    Mama sądziła, że ona tak z czystej życzliwości radzi, a potem się okazało, iż miała sama chrapkę na tatusia, bo go podszczypywała przy każdej okazji.

    
      
    
  

    
        
  
    
      Rozdział 2

    
    Mamusia położyła ikrę na dnie morza, a tatuś zapłodnił ją swoim nasieniem. Razem z tysiącami braci i sióstr wyrośliśmy na piękne dzieci. Zanim część z naszego pokolenia została pożarta przez inne ryby, było nas pięćdziesiąt tysięcy braci i sióstr, oraz miliony kuzynów i kuzynek. W tak licznej rodzinie nie było możliwe stworzenie absolutnie żadnych relacji osobistych, dlatego nawet wtedy, gdy wiele spośród nas ginęło w otchłaniach gardeł innych stworzeń morskich, to nie odczuwaliśmy tego zmniejszania naszej populacji jako straty. Po prostu ktoś musiał zginąć, aby ktoś inny mógł przeżyć i cieszyć się swoim życiem.

    Najpierw instynkt kazał nam płynąć w stronę płytkich wód przybrzeżnych. Tam woda była znacznie cieplejsza, a pożywnych form planktonu zatrzęsienie. Pod wpływem światła słonecznego plankton rósł jak na drożdżach, a dzięki temu przed wieczorem kolacja była znacznie bardziej pożywna niż wczesne śniadanie. W ten sposób nauczyliśmy się rozumieć, że słońce jest naszym przyjacielem i dobroczyńcą.

    Potem byliśmy bezładną chmarą narwanych małolatów, które natychmiast zaczęły się gubić pośród roślin rosnących na dnie morza, a także dawaliśmy się znosić prądom morskim na niebezpiecznie dalekie odległości od rodziców. Mama jednak zaczęła z nami lekcje pływania synchronicznego w ławicy, a zwłaszcza płynięcia w wybranym kierunku niezależnie od kierunku prądu morskiego. Mamusia była urodzoną nauczycielką.

    Postawiła nam zadanie utrzymywania się w jednej grupie w pobliżu czerwonego kamienia. Ten kamień był widoczny z daleka, więc był doskonałym punktem orientacyjnym. Każdy komu prądy morskie zamieszały w głowie i zepchnęły z kursu z całych sił dążył do tego kamienia. Wiele razy płynąłem ku niemu ze słabnącą nadzieją, że już nie podołam, że jest zbyt daleko, albo że to co widzę wcale nie jest żadnym kamieniem, tylko krwawiącym brzuchem ryby rozprutej przez ostre zęby jakiegoś strasznego potwora.

    Mama jednak zawsze nam powtarzała, że nigdy nie wolno się poddawać, że nigdy nie wolno rezygnować, i że każdy kto się poddaje jest już skazany na śmierć, na wylądowanie w brzuchu innej ryby, albo ostatecznie na wypłynięcie na powierzchnię do góry brzuchem z powodu gazów zbierających się we wnętrznościach. Tak długo wbijała nam to do głów swoją płetwą, że w końcu nie tylko zrozumieliśmy, ale również zapamiętaliśmy to tak dokładnie, że było jakby naszym kodem DNA, jakby nasza druga naturą. W tajemnicy przed mamą opowiadaliśmy sobie nawet dowcipy o tym, że ktoś jest uparty jak stary śledź, który nauczył się, iż nie wolno pod żadnym pozorem zmieniać zdania, zmieniać planów, poddawać się pod naporem trudności.

    Wokół tego kamienia woda tworzyła niewielki wir, dzięki czemu, gdy się już do niego dopłynęło, to można było krążyć dość bezpiecznie wkoło niego. Kamień stał się naszym Świętym Graalem. Wszystkie śledzie w ławicy znały jego położenie i nauczyły się na pamięć pełnej listy wszystkich opływających go prądów. Jako mały, ale uparty kujon potrafiłem obliczyć w pamięci prędkość nurtu wody z każdego kierunku ku kamieniowi, a także w każdym kierunku od kamienia. Obliczenia były moją specjalnością.

    Kiedy mamusia już nas nauczyła profesjonalnego pływania we wszystkich kierunkach, a zwłaszcza synchronicznego pływania w ławicy śledziowej, to opiekę nad nami przejęła opiekunka do dzieci. Była to nadzwyczaj miła, przyjazna, wrażliwa, piękna i mądra samiczka Angelika. Miała tak słodkie spojrzenie, że aż woda robiła się bardziej słodka pod wpływem jej spojrzenia. Naturalnie nie tylko ja to zauważyłem. Ponieważ jednak jestem specjalistą od obliczeń, to bardzo szybko wyszło mi z rachunków, że piękna Angelika ma zbyt wielu podopiecznych śledzików by wystarczająco dużo czasu i energii poświęcić każdemu z nich.

    Postanowiłem kategorycznie tę sytuację zmienić i natychmiast przystąpiłem do działania. Namówiłem kuzyna Bartka, żeby pod pozorem okazywania miłości ugryzł opiekunkę w ogon. Bartek wywiązał się z mojego planu nad wyraz ochoczo. Ugryzł opiekunkę Angelikę tak mocno, że ta się aż rozpłakała. Natychmiast zaoferowałem Angelice swoja pomoc w roli osobistego asystenta ochrony, który rzecz jasna na wiele problemów jako dziecko niczego nie poradzi, ale za to może skutecznie utrzymywać inne dzieciaki, zwłaszcza te agresywne, w stosownej odległości.

    — Kochana Angeliko, — mówiłem do niej od tej pory — czy ten nieokrzesany śledź z krzywą płetwą grzbietową i fałszywym uśmiechem, za którym wyraźnie widać ostre jak szpilki zęby, może do ciebie podpłynąć?

    — Bądź tak miły, mój drogi, — odpowiadała opiekunka — spytaj go w jakiej sprawie chce się do mnie zwrócić.

    — Już płynę, najmilsza opiekunko pod powierzchnią, wypełnić powierzoną mi misję ku twojemu zadowoleniu, a także w trosce o twoje bezpieczeństwo.

    Opiekunka uśmiechnęła się do mnie tak słodko, że woda wokół mnie przemieniła się w syrop. Byłem bardzo ciekawy czy ktokolwiek to zauważył. Przepływające obok śledzie o niczym nie wspominały. Zanadto były zajęte skubaniem wodorostów swoimi krzywymi pyszczkami. Cóż za głupie pyski, pomyślałem i uśmiechnąłem się do przepływającego śledzia, żeby przez przypadek nie domyślił się o czym akurat myślę.

    Opiekunka Angelika była taka rozkoszna. Z wielką przyjemnością służyłem jej za gońca, a nawet za popychadło, bo ilekroć mnie dotknęła swoją płetwą czułem rozkoszne przepływanie magicznej energii od niej do mnie. Z każdą chwilą moja radość rosła, moje szczęście pączkowało, moja duma pęczniała, satysfakcja wręcz wylewała się ze mnie, aż się chwilami zaczynałem obawiać, aby moja kochana opiekunka Angelika od tego mojego szczęścia nie zaciążyła, bowiem czas był niesprzyjający donoszeniu ikry i złożeniu jej w odpowiednim miejscu, gdyż mieliśmy niedługo ruszać w podróż całą ławicą.

    
      
    
  

    
        
  
    
      Rozdział 3

    
    Gdy popłynąłem zniechęcić Bartka do zbyt bliskiego podpływania do opiekunki Angeliki z nieoczekiwaną pomocą zgłosiła się do mnie kuzynka Frania. Nie bardzo wiedziałem jaki ona może mieć interes w pomaganiu mi załatwienia sprawy upierdliwego Bartka, ale przystałem na jej pomoc. Była bardzo szybka, zwinna, jak się zakręciła to w mig opłynęła Bartka ze cztery razy, aż mu się w głowie zakręciło i zupełnie stracił ochotę na zbliżanie się do opiekunki.

    — Bardzo ci dziękuję za pomoc, Franiu. — podziękowałem kuzynce.

    — Bardzo chętnie mogę ci pomagać. — odpowiedziała Frania.

    Zamachała nieco gwałtowniej oskrzelami i zobaczyłem jak pod wpływem zwiększonej porcji tlenu zmętniały jej oczy, zrobiły się jakby jakieś takie maślane, jak podobno często mówią marynarze lub rybacy.

    Potem otarła się o mój bok tak niezręcznie, a może właśnie tak sprytnie i pokrętnie, że zaczepiła jedną łuską o moją łuskę, wobec czego tak złączeni musieliśmy przez długą chwilę tkwić razem w tym zbliżeniu.

    Nie mam pojęcia jak to się stało, ale poczułem, jak Frani bije serce. Poczułem również dziwne drżenie jej grzbietu. Pomyślałem, że jest wystraszona tą sytuacją, więc pogładziłem ją płetwą po pyszczku. Frania bardzo się ucieszyła tym dowodem życzliwości, troszeczkę zarumieniły jej się skrzela, a oczy lekko się zmrużyły.

    Żadne z nas nie wiedziało kogo poprosić w tej sytuacji o pomoc. Naturalnie nikogo z mojego licznego rodzeństwa, bo oni by natychmiast uczynili z nas obiekty żartów, słonych dowcipów i niewybrednych powiedzeń. Nie moglibyśmy się od nich opędzić przez długi czas. Trzeba było próbować własnych sił.

    — Możesz się nieco obrócić w lewo? — zapytała Frania.

    Spróbowałem nieco wygiąć się w lewo.

    — W to drugie lewo. — zareagowała natychmiast Frania.

    Powtórzyłem manewr w drugą stronę.

    — Jeszcze trochę. — jęknęła kuzyneczka.

    Naprężyłem swoje mięśnie krzyża i ogona by sprostać jej wymaganiom.

    — A co wy tam robicie, świntuchy? — zapytała nagle ciotka Alicja, nie wiadomo skąd się wziąwszy tuż przy naszym boku.

    — Matko śledzi. — wystraszyła się kuzynka.

    — Nic, ciociu, nic takiego. — usiłowałem złagodzić pierwsze niekorzystne wrażenie.

    — No przecież widzę. Nie jestem ślepa. — oburzyła się ciocia.

    — My tylko, całkowicie niechcący, zahaczyliśmy się łuskami. — wyznałem prawdę.

    — No to pokaż. — zarządziła ciocia Alicja.

    — Nie trzeba, to nic wielkiego. — usiłowałem zbagatelizować.

    — Pokazuj, ale to już! — zawzięła się ciocia.

    — No dobrze. — ustąpiłem.

    — Jaki śliczny malutki ogonek. — zachwyciła się cioteczka.

    — E tam, nic wielkiego. — odparłem skromnie.

    — No przecież mówię, że malutki. — spiorunowała mnie ciotka Alicja wzrokiem, że o mało mi w pięty nie poszło. — Jednakowoż śliczniutki. — spuentowała ciocia i poklepała mnie po ogonku.

    Ciarki mi przeleciały po krzyżu i wypadły z oczodołów.

    — Ależ ciociu! — oburzyłem się.

    — Spoko luzik. — odparła ciocia z dziwacznym grymasem pyszczka, który miał prawdopodobnie imitować uśmiech.

    — Czy ja też cię mogę poklepać po ogonku? — zapytała kuzynka Frania.

    — Ani się waż!

    — Szkoda, bo ja też lubię małe ogonki. — wyznała Frania.

    — Jak kiedyś urosnę, to i mój ogonek będzie większy. — powiedziałem chcąc bronić swojego honoru.

    — Ależ mój kochany, właśnie teraz jesteś najbardziej kochany, bo jak urośniesz, to będziesz już tylko zwyczajnym starym śledziem, cuchnącym morzem i wodorostami. — stwierdziła ciotka.

    — Przecież wszystkie ryby pachną morzem. — stwierdziłem, jak mi się wydawało, oczywisty fakt.

    — Co innego pachnieć, a co innego cuchnąć. — powiedziała.

    Nie miałem zielonego pojęcia co jej na to odpowiedzieć.

    — Jak pani myśli, długo będziemy tak złączeni? — zapytała kuzynka Frania.

    Poczułem prawdziwą ulgę, że kuzynce udało się skierować myśli ciotki na inne tory.

    — No cóż, moja droga, — odparła ciocia — niektóre pary bywają razem aż do śmierci.

    — Naprawdę? — nie mogła uwierzyć Frania.

    — Tak, ale z drugiej strony, biorąc pod uwagę, że żyjemy w niezwykle niebezpiecznym środowisku, to określenie aż do śmierci wcale nie musi oznaczać długo. Zwłaszcza, że razem nie zdołacie się obronić przed atakiem ani szybko uciec, czy chociażby schronić się pod jakimś kamykiem.

    — Przecież to straszne! — zawołała Frania i poczęła się gwałtownie szarpać.

    — Przestań! To boli! — krzyknąłem na nią.

    — Podobno pierwszy raz zawsze boli. — wykrzyczała mi prosto w oczy Frania.

    — Kto tak twierdzi? — zapytałem.

    — Podobno stare wilki morskie tak twierdzą. — odparła Frania.

    — Ależ Franiu, przecież ty nigdy nie widziałaś żadnego wilka morskiego. — powiedziałem.

    — A skąd ty to możesz wiedzieć, co? — zapytała wyzywająco.

    — Bo gdybyś spotkała wilka morskiego, to by ciebie zjadł. Zwłaszcza stary.

    — Dlaczego zwłaszcza stary? Wolałabym być zjedzona przez młodego wilczka.

    — No wiesz, kuzyneczko, sama jesteś młoda, to pociąg czujesz do młodych. Naturalna rzecz. Młody może być niedoświadczony, niezdecydowany, nienormatywny, nieuświadomiony, a stary, to jak wszyscy wiedzą, zjadł nawet śledzika w czerwonym kapturku.

    — Przecież to tylko bajki. — zaśmiała się Frania.

    — W każdej bajce jest odrobina prawdy. — stwierdziłem stanowczo.

    — Spokojnie, dzieci. Nie wierćcie się tak. — skarciła nas ciocia, która cały czas wpychała swój pysk pomiędzy nas.

    — Wujek mi opowiadał, że ta bajka powstała na podstawie prawdziwych wydarzeń, tylko te wydarzenia były tak bardzo straszne, tak bardzo krwawe, że nie można ich było opowiadać dzieciom ku przestrodze, bo dzieciaki wpadały w depresję.

    — Nie chce mi się wierzyć. — powiedziała Frania i zamyśliła się.

    Podczas owego rozmyślania wyglądała bardzo pięknie. Patrzyłem na nią i się zakochiwałem. Jej piękny pyszczek absorbował mój niewielki rozum, wciągał go do środka, przeżuwał, oblizywał, mlaskając przy tym nieznośnie głośno, aż się obawiałem, że ciotka coś usłyszy, ale ona na szczęście była zaabsorbowana moim małym ogonkiem.

    Wydawało mi się, że kuzynka Frania mruga do mnie okiem i alfabetem morsa przekazuje mi wiadomość, a właściwie polecenie, żebym ją pocałował. Wydawało mi się, że jej obie płetwy machają do mnie nieznacznie. Nieznacznie dlatego, żeby ciotka niczego nie zauważyła. Wydawało mi się, że płetwa grzbietowa Frani faluje zapraszająco. Gdybym tylko mógł się ruszyć, to z całą pewnością bym ją złapał zębami za tą płetwę i nieco potarmosił dla wywołania większego efektu, no ale nie mogłem.

    W końcu ciotka Alicja jednak zdołała nas rozdzielić. Cóż to była za radość. Frania tańczyła wokół mnie i kręciła piruety. Kilka razy zahaczyła płetwą o wodorosty, a te owinęły się wokół niej ubierając Franie w śliczną zieloną sukienkę. Wyglądała jak prawdziwa wróżka z dna oceanu.

    Z tego wszystkiego udało mi się nawet trzy razy ją pocałować prosto w pyszczek i wiem, że ona to poczuła, zaaprobowała, a raz nawet udało jej się odwzajemnić pocałunek. Byłem bardzo szczęśliwy. Oboje byliśmy szczęśliwi.

    
      
    
  

    
        
  
    
      Rozdział 4

    
    Z całą ławicą śledzi rozpocząłem długą wędrówkę po morzach. W różnych miejscach woda była raz ciepła, a drugim razem zimna albo mniej lub bardziej słona. Po tych cechach nauczyłem się rozpoznawać poszczególne akweny. Nigdzie nie powtarza się woda o dokładnie takim samym składzie. Ma na to wpływ wiele różnorodnych czynników. Do różnych mórz wpadają różne rzeki, które płyną przez różne tereny. Nad brzegami tych rzek, a także nad brzegami mórz rosną różne rośliny, żyją różne zwierzęta, panuje różny klimat, leżą tez tam różne gleby. To wszystko ma potem znaczenie dla jakości, koloru, składu, smaku, a nawet zapachu wody w morzu.

    Często spotykaliśmy inne wędrujące ryby, które pozdrawiały nas machając płetwami. One informowały nas o aktualnych problemach klimatycznych w różnych rejonach świata, o powodziach, które zalewały różne ziemie, spływały potem kanałami do rzek, a rzekami do mórz. Dzięki temu w niektórych akwenach morskich skład wody zmieniał się nawet częściej niż raz na pokolenie, co powodowało, iż powrót do znanego akwenu okazywał się powrotem do zupełnie nowego.

    Od niektórych ryb trzeba się było trzymać z daleka, bo one tylko czekały na samotnika odłączającego się od ławicy, by go pożreć. Na szczęście wśród moich przyjaciół byłem bezpieczny. Niektórzy starsi kuzyni opowiadali o wielkich waleniach, które niczym pływające wyspy potrafiły nagle zapaść się w głębiny niczym Atlantyda, a zaraz potem wypłynąć na powierzchnię z paszczą rozwartą jak jaskinia. Do takiej ogromnej paszczy zazwyczaj wpadało wtedy bardzo wiele ryb i nigdy już nikt ich więcej nie widział ani o nich nie słyszał.

    Gdy po takich opowieściach płakałem wystraszony, to moja ciocia opowiedziała mi historię pewnego Pinokia. Ten grzeczny i odważny śledzik został połknięty przez walenia. W brzuchu potwora spotkał wiele ryb, a pomiędzy nimi również swojego tatę. Pinokio wlał w serce taty nową nadzieję na ratunek, dzięki czemu razem uciekli z brzucha wieloryba na tratwie, która zbudowali ze szczątków zatopionego, a potem pożartego przez walenia szkunera rybackiego. W ten sposób statek łowiący ryby, przynoszący śmierć wielu pokoleniom morskich obywateli stał się dla nich ratunkiem, a tym samym odkupił swoje dotychczasowe winy. Jego zbrodnie zostały mu wspaniałomyślnie wybaczone.

    Wszystkie dorosłe śledzia znały opowieść o Pinokiu, ponieważ była to historia prawdziwa. Naturalnie dorośli opowiadający o Pinokiu dzieciom w dużej mierze fantazjowali, aby podkolorować opowieść. Każda ryba wie, że żaden wieloryb nie mógłby połknąć szkunera. Wielki potwór był po prostu przydatny w opowieści, bo nadawał całej historii dramatyzmu. Tak naprawdę Pinokiowi udało się wyślizgać się z pokładu statku połowowego, który był owym mitycznym potworem.

    Statki rybackie były dla ławic śledziowych najprawdziwszym zagrożeniem, prawdziwa wojną wywołaną przeciwko rybom przez rybaków. Zazwyczaj nikt nie przeżywa spotkania z rybakiem, dlatego do końca nie wiadomo, czy rybacy mają wielkie zęby, czy mają dużo tych zębów i czy one szybko tym potworom odrastają.

    — A czy ten Pinokio był duży? — pytałem.

    — Ależ naturalnie. On był tak samo duży jak ty. Radził sobie bardzo dzielnie, bo był bardzo roztropnym dzieckiem.

    — A czy on się bał? — dopytywałem.

    — Naturalnie, że się bał. Każdy się boi złych rzeczy, nawet wtedy jak jest bardzo odważny.

    — Czy on się bardzo bał? — drążyłem temat.

    — Bał się najbardziej na świecie. Pomimo tego jednak zdecydował się uciekać i ta ucieczka w pełni mu się powiodła.

    — Czy inni wiedzieli, że Pinokio się boi?

    — Jego strach było widać jak na płetwie. Ogon mu zdrętwiał ze strachu, a wszystkie łuski drżały mu jak woda podczas sztormu. Gdy Pinokio miał odpowiadać na jakieś pytania, to głos mu się jąkał albo dostawał nagłej chrypki. To był bardzo wrażliwy śledzik.

    — Tak samo jak ja. — zauważyłem, a ciocia tylko pokiwała głową.

    — Widzisz Marianek — mówiła potem ciocia — zawsze jest możliwość ucieczki, dopóki jest się w wodzie. Wiele ryb opowiada, jak to udało im się wyskoczyć z sieci wyciąganej już na pokład kutra rybackiego, a czasami nawet również z pokładu tego kutra można jeszcze się uratować wskakując do wody. Nigdy nie należy się poddawać. Nigdy nie należy rezygnować. Każdy ma swoje życie w swoich własnych płetwach. — powtarzała ciocia z wielką powagą.

    — Obiecuję cioci, że będę zawsze walczył do końca, dopóki będę miał łyk wody w pyszczku.

    — Tak właśnie trzeba czynić. — odparła ciocia.

    — A skąd będzie wiadomo jak długo trzeba walczyć? — zadałem kolejne pytanie.

    — Zawsze, gdy jest możliwość walki. Kto nie walczy o swoje życie, ten umiera. Dlatego nigdy nie rezygnuj i nigdy się nie poddawaj.

    — Czy ta walka jest bardzo trudna?

    — Nie ma nic bardziej trudnego, ale tak musi być. Tak już ten nasz świat został stworzony przez Prarybę z Praoceanu.

    — Czy ta Ryba jeszcze żyje?

    — Oczywiście.

    — A gdzie teraz jest?

    — Tego nikt nie wie. Nikt nigdy nie wiedział i nikt nigdy nie będzie wiedział. Tak to działa. Dlatego nie ma sensu szukać w morzach stwórcy tylko po to, aby go prosić o jakąś łaskę, o jakiś dar albo o cofnięcie jakiegoś wydarzenia. Tego nie da się zrobić. Stwórca żyje, jest obecny, obserwuje nas i dba o to by wszyscy mieli równe szanse. Od tego czy ktoś swoją szansę wykorzysta zależy tylko i wyłącznie od niego samego.

    — Czy ktoś może mi pomóc? — zapytałem jeszcze raz.

    — Nikt nie może ci pomóc, bo każdy walczy na swój rachunek, dla siebie i za siebie.

    — Czy to też jest dobre?

    — To jest bardzo dobre.

    
      
    
  

    
        
  
    
      Rozdział 5

    
    W rejonie Zatoki Gdańskiej poznałem moją ukochaną rybkę Asię. Okazało się po kilku rozmowach z nią, że przez cały czas była w pobliżu, płynęła tuż nieopodal mnie, wędrując razem ze mną przez życie, chociaż żadne z nas nie zdawało sobie z tego sprawy. Joanna, bo takie otrzymała imię zaraz po wykluciu się z ikry, została moją oficjalną narzeczoną. Oficjalną to znaczy, że mogliśmy płynąć razem, zawsze obok siebie, pomimo pewnej różnicy wieku. Ona opuściła w ławicy swoją rodzinę i przystała do mojej, zgodnie z odwieczną tradycją morską.

    W cieśninach duńskich wyprawiono nam zaręczyny. Płynęliśmy wprost pod falę, która coraz bardziej się wzmagała wraz z rosnącym w siłę zachodnim wiatrem. Niż znad Islandii kierował w nasza stronę ciepły, wilgotny front atmosferyczny znad Atlantyku. Zamierzaliśmy opuścić Bałtyk, ale nadchodzący sztorm zmusił nas do zmiany planów. Okrążyliśmy jedną z wysp i zawróciliśmy ku mniej słonym wodom.

    Właśnie opływanie tej wyspy stało się dla nas tańcem zaręczynowym. Wszyscy bili nam brawa płetwami i machali do nas przyjaźnie ogonami. Niektórzy mrugali porozumiewawczo, co wywoływało nieodmiennie rumieńce na głowie Asi. U mnie zresztą też wywoływało zawstydzenie. Asia nie była jeszcze gotowa do złożenia ikry, trzeba więc było uzbroić się w cierpliwość. Niektóre stare śledzie zaczęły mi dokuczać pytając złośliwie, czy mam puste worki.

    Szczególnie bezczelny był jeden wredny oblech, który często wpychał się pomiędzy nas dwoje wyraźnie dając do zrozumienia, że może zająć moje miejsce u boku mojej kochanej rybki. Przynosił w pysku jakieś smakowite kąski i podrzucał mojej narzeczonej. Chciałem go ugryźć w płetwę, ale ten stary wyjadacz był zbyt sprytny. Na szczęście Asia tylko się niewinnie uśmiechała, a gdy on odpływał natychmiast znowu zbliżała się do mnie.

    Któregoś dnia nadarzyła się dobra okazja do pozbycia się konkurenta. Płynęliśmy wtedy na skraju ławicy, a stary zbereźnik znowu podpłyną do Asi z obleśnym uśmiechem na pyszczku. Wtedy zauważyłem w pobliżu wielkiego łososia. Nie tylko ja go zauważyłem, gdyż przez całą ławicę przeszedł nerwowy dreszcz. Trzymaliśmy się jednak w grupie. Tylko ten stary śledź kuternoga z odpadającymi ze starości łuskami niczego nie zauważył, bo przez cały czas był wpatrzony w moją kochaną rybkę.

    Tego już było mi zbyt wiele. Wcisnąłem się pomiędzy Asię a starego śledzia.

    — Spadaj młokosie! — powiedział z wyraźnie widoczną pogardą.

    — Sam sobie spadaj! — odparłem buńczucznie.

    — Spływaj pókim dobry, bo jak nie.… — powiedział groźnie śledź.

    — To co? — zapytałem hardo.

    — To cię z łusek oskubię — zawołał i roześmiał się zadowolony ze swojego poczucia humoru.

    — Czyżby? — zapytałem i ugryzłem go w płetwę.

    — Chamie ty! — zawołał śledź oburzony odpływając nieco w bok, aby rozmasować płetwę.

    Wszystkie śledzie w ławicy machały ogonami równo jak w zegarku. Od tej zgodności zależała nasza przyszłość. Od naszej jedności zależał los każdego śledzia. Tylko w ławicy byliśmy bezpieczni. Wszyscy uczyliśmy się tego już od narybku. Wszyscy też doskonale rozumieliśmy możliwe konsekwencje wyłamywania się z ławicy. Jeszcze w szkole uczono nas, że nie należy tego robić. Szeroki świat morskich głębin był zbyt niebezpieczny.

    Łosoś nie potrzebował dużo czasu na reakcję. Zobaczyłem błysk jego tęczowej łuski, a potem paszcza łososia uzbrojona w ostre zęby zatrzasnęła się na grzbiecie starego śledzia. Cała ławica zadrżała, a następnie skręciła w bok, aby oddalić się od tego miejsca, w którym rozgrywała się podmorska tragedia. Śledź nawet nie zdążył jęknąć. Wielkie zębiska łososia dwoma ruchami pożarły go razem z ogonem. Zanim łosoś zniknął mi z oczu zobaczyłem w jego źrenicy błysk zadowolenia. To było straszne. Taka jest właśnie natura morskich głębin. Obaj żeśmy to rozumieli. Ja i łosoś.

    Jestem prawdziwą morską świnią. Wiem. Ucieszyłem się ze śmierci starego śledzia, bo teraz już nikt nie zagrażał mojej miłości do Asi. Teraz kochana rybka była tylko moja. Z radości aż wyskoczyłem ponad wodę. Cóż to było za wspaniałe doznanie. Wydawało mi się, że fruwam. Niczym mityczna starożytna ryba wyszedłem z wody. Nie tylko wylazłem z wody, ale nawet zacząłem fruwać. Toż to była ewolucja w jeden dzień.

    Przez chwilę frunąłem, a potem bezlitosna grawitacja wrzuciła mnie znowu do wody. Euforia się skończyła. Ilość adrenaliny w moim ciele zaczęła opadać. Znowu byłem rybą. Znowu byłem w ławicy. Asia już zaczynała się martwić, ale ujrzawszy mnie zamachała skrzelami z ulgą. Znowu byliśmy razem. Oboje byliśmy bardzo szczęśliwi.

    Cała ławica świętowała razem z nami. W niebezpiecznych wodach morza świętowało się każde zwycięstwo, a jak najszybciej zapominało o porażkach.

    
      
    
  

    
        
  
    
      Rozdział 6

    
    Cała ławica była nieustannie w ruchu. Aby jeść trzeba było nieustannie płynąć i łowić sobie pożywienie. Niezależnie od tego czy poluje się na plankton, drobne skorupiaki czy larwy innych ryb, to zawsze trzeba się napływać. Machanie ogonem jest podstawową czynnością życiową każdej ryby. W ławicy wszyscy machają ogonami, pomagają sobie płetwami, ruszają całym ciałem. Z powodu dużej ilości ruchu zaliczamy się do istot bardzo zdrowych. Nadmiary tłuszczu się w naszych tkankach nie odkładają, a szkodliwy dla zdrowia cholesterol również nie ma do nas dostępu.

    Kiedy zaginęła moja siostrzyczka, to wszyscy przystąpiliśmy do jej szukania. Początkowo szukaliśmy siostry w miejscach pobliskich, czyli tych, przez które przepływaliśmy ostatnio, albo tych, obok których przepływaliśmy.

    — Wydaje mi się, że widziałem ją z konikiem morskim. — powiedział kuzyn Bartek.

    — Gdzie to było? — zapytałem.

    — Pokażę. — zaoferował kuzyn. — Za mną!

    Cała gromadą zaniepokojonych braci i sióstr popłynęliśmy za Bartkiem. Płynął szybko i zdecydowanie, więc mieliśmy wszyscy nadzieję na rychłe odnalezienie siostry. Płynęliśmy z wielką radością na jej spotkanie, a niektórzy to nawet głośno się śmiali, okazując ostentacyjnie pewność, że nasze poszukiwania skończą się sukcesem.

    Po jakimś czasie kuzyn Bartek zaczął jednak tracić pewność siebie, zwolnił tempo, zaczął kluczyć zastanawiać się w którą stronę powinniśmy płynąć. Zaczęły się nawoływania, zaglądanie w kępy wodorostów, a naszej siostry jak nie było tak nie było.

    — To było gdzieś tutaj, — powiedział kuzyn Bartek — ale musieli już odpłynąć.

    — Może ona już wróciła do ławicy. — podrzucił myśl któryś z braci.

    Wobec tego ruszyliśmy czym prędzej w drogę powrotną. Naszej siostrzyczki jednak w ławicy nie było. Przepytywaliśmy wszystkich wkoło, ale nikt jej od pewnego czasu nie widział.

    — Mówiła, że bardzo lubi rysować w piasku nieopodal zatopionej łodzi. — powiedziała kuzynka Frania.

    — Kto wie, gdzie znajduje się ta łódź? — pytałem.

    — Niestety, nie mam pojęcia. — odparła kuzynka i odpłynęła.

    — Ja wiem. — odezwała się ciocia Alicja.

    — No to płyńmy tam. — zaproponowałem.

    — Zgoda. Możemy tam popłynąć. — wyraziła zgodę ciocia i ruszyła przodem.

    Starałem się trzymać bardzo blisko cioci, a za nami popłynęło na poszukiwania kilkudziesięcioro innych krewnych. Gdy zobaczyliśmy w mętnej wodzie zarysy zatopionej łodzi wezbrała w nas nadzieja.

    — Jest! — krzyknęła ciocia.

    — Gdzie? Gdzie? Gdzie? — dopytywali wszyscy.

    — Jest ta zatopiona łódź. — wyjaśniła ciocia.

    Okazało się, że ciocia ujrzała dopiero wtedy tę łódź, którą wszyscy już widzieli, ponieważ była krótkowidzem. Niestety, siostrzyczka znowu się nie odnalazła. Wróciliśmy do ławicy w marnych nastrojach.

    — Nie znaleźliście jej? — zapytał ktoś.

    — Niestety nie. — odparłem i się rozpłakałem.

    — Nie płacz. Ona z całą pewnością się odnajdzie. Bardzo często tak była, że ktoś się odnajduje po kilku godzinach, a nawet po kilku dniach. Może przez przypadek znalazła się w innej części ławicy. — pocieszał mnie wujek Rafał.

    — Myślisz, że jeszcze ją zobaczymy.

    — Oczywiście, że tak. Takie historie dzieją się codziennie. Ciągle ktoś się gubi, a potem odnajduje. Ławica jest bardzo wielkim i skomplikowanym organizmem. Nikt nie potrafi ogarnąć wszystkich śledzi samodzielnie, więc wszystko odbywa się na podstawie gry zespołowej i współdziałania.

    — Dziękuję ci wujku.

    — Nie ma sprawy, mój drogi, nie ma sprawy. — odparł wujek.

    Nie tylko ja miałem nadzieję, że siostra się odnajdzie. Słyszałem wiele rozmów na ten temat i wszystkie one kończyły się optymistycznymi wnioskami. Często tęż ktoś poklepywał mnie przyjaźnie po grzbiecie albo po płetwie, a potem odpływał powoli w milczeniu. Czułem wyraźne wsparcie, czułem, że nie jestem sam, że stanowimy wszyscy jedną wielką rodzinę. Nasze więzi wzmacniały się przy każdym takim spotkaniu. Z czasem rozumieliśmy się bez słów. Wystarczyło spojrzenie lub prawie niewidoczny ruch płetwą.

    Śmierć jest codziennością pod każda szerokością geograficzną. Opowiadały mi o tym węgorze, które podróżowały z bardzo daleka. Mówiły wyraźnie, że w ciepłych morzach pod wodą pojawiają się łowcy uzbrojeni w noże, włócznie, kusze i inne narzędzia zbrodni. Podobno polują na ryby nie z głodu, tylko dla przyjemności albo, co również jest możliwe, z powodu nienawiści do ryb.

    Razem z Asią chcieliśmy zapomnieć o tych opowieściach. Światem powinny rządzić jasne i zrozumiałe zasady. Wszyscy przez całe życie uczymy się tych zasad. Nikt nie ma prawa ich zmieniać. Złożyłem przysięgę Asi, że nigdy jej nie opuszczę. Ona mi ślubowała, że nigdy o mnie nie zapomni. Chcieliśmy razem dotrwać do starości i dochować się bardzo wielu dzieciaków i wnuków. Asia rozpoczęła przygotowywania do złożenia ikry.

    
      
    
  

    
        
  
    
      Rozdział 7

    
    Słońce nad morzem powoli zachodziło. Jego ciepłe promienie barwiły na różowo pojedyncze chmurki. Zapowiadał się piękny kolejny dzień, bo zapowiedź pogody w następnym dniu jest właśnie zapisana w niebie, w wieczornych promykach słońca, które malują prognozę pogody niczym kolorowy pejzaż na powierzchni małych chmurek, niczym na płótnie obrazu. Wiatr przycichł, bo pewnie poczuł się już zmęczony tym ciągłym dmuchaniem. Nawet silny wiatr, tak samo jak każdy facet, szybko się męczy, więc nie może dmuchać w nieskończoność.

    Tafla morza zaczęła się uspokajać. Fale straciły swoją piankę i obniżyły znacząco wysokość. Ze stromych zamieniały się powoli w coraz bardziej łagodne. Morskie fale znacznie bardziej lubią był łagodne i miłe, niż takie rozwścieczone jak szalone lwy morskie. Mogą coś o tym powiedzieć meduzy, które również są posądzane o najgorsze bezeceństwa takie jak wysysanie mózgów topielców i przejmowanie ich osobowości w celu zwabiania w morskie głębiny kolejnych ofiar.

    Fale są z natury bardzo delikatne, wrażliwe, a ich ciała niebywale miękkie. Gdy ktokolwiek usiłuję złapać falę w płetwę, to ona przecieka pomiędzy płetwami, wymyka się nie wiadomo nawet kiedy i jakim cudem. Tylko władcy mórz mogą się pokusić o próbę okiełzania morskich fal, zaprzęgnięcia ich do roboty, ale jak dotąd nikomu się to jeszcze nie udało.

    Tak piękny wieczór idealnie nadawał się do rozwijania twórczości artystycznej. Do bycia artysta potrzebne jest spełnienie wielu różnorodnych warunków. Wiem o tym bardzo dobrze, ponieważ sam jestem artystą. Gdy najdzie mnie wena to maluję pejzaże na dnie morza. Zdarza się to bardzo rzadko, więc można śmiało powiedzieć, że jestem artystą ekskluziw, wyjątkowym, niepowtarzalnym, unikalnym, elitarnym i wysokoartystycznym przez duże A.

    Wszystko to z powodu ilości warunków, które musza być spełnione abym mógł tworzyć swoje dzieła. Nie mogę być głodny podczas zajmowania się sztuką, zwłaszcza sztuką wysoką, ponieważ wtedy myślę raczej o jedzeniu, a nie o twórczości. Nie mogę być zbytnio najedzony, ponieważ wtedy robię się leniwy i senny. Nie mogę też mieć wnętrzności pełnych odchodów, niestrawionych resztek, bo wtedy odczuwam parcie na odbyt, czyli nieodpartą chęć wydalania z siebie tych wszystkich zanieczyszczeń, ciężkich pierwiastków i innych szkodliwych dla zdrowia substancji. Nie mogę posiadać w swoim organizmie zbyt dużej ilości powietrza, bo wtedy trudno jest zanurkować aż do samego dna, a ja właśnie tam tworzę moje wizje artystyczne wyobrażonych światów. Nie mogę być również zanadto zmęczony, bo wtedy zajmowanie się sztuką przestaje być satysfakcjonujące.

    Gdy wszystkie warunki są optymalnie spełnione, to znaczy znajdują się w odpowiednich przedziałach kwalifikujących mnie do przeistoczenia się w artystę malarza, to wtedy zbieram z dna morskiego pyszczkiem kilka ziarenek piasku, by następnie przenieść je na wybrane przeze mnie miejsce, czyli na moje dzieło, które w ten sposób tworzy się dzięki usypywaniu różnokolorowych ziarenek piasku, kamyczków i innych kolorowych elementów w odpowiedniej konfiguracji.

    Wtedy sprawdzam jaki efekt wizualny udało mi się osiągnąć, a następnie nabieram do pyszczka niewielką porcję następnych kamyków, aby je przenieść w wybrane dla nich miejsce. Wtedy ponownie sprawdzam uzyskany efekt wizualny. Często muszę nanosić poprawki, przesuwać kamyczki, przesypywać ziarenka piasku, aby uzyskać żądany przeze mnie efekt artystyczny. Moja dusza artysty jest pod tym względem bardzo drobiazgowa i stanowcza.

    Aby móc prawidłowo ocenić swoje dzieło, to muszę za każdym razem oglądać je i oceniać z odpowiedniej odległości, co wiąże się z ciągłym podpływaniem i odpływaniem od mojego obrazu. Naturalne jest, że podczas tego rodzaju wymagającej twórczości szybko się męczę, a wtedy potrzebuję odpoczynku. Ponieważ ławica znajduje się w ciągłym ruchu i bardzo często zmienia miejsce żerowania, to nie zawsze udaje mi się ukończyć moje dzieła. Z tego powodu dno morza jest usiane nieukończonymi dziełami sztuki, które kiedyś być może doczekają się ukończenia. Jest to jakby moja inwestycja na przyszłość. Inwestycje w sztukę zawsze były okazją na życiowy interes dla wielu inteligentnych i zapobiegliwych arystokratów, czasami nawet z królewskich rodzin.

    Rybacy zdawali raporty do macierzystych portów przez nadajniki radiowe. Na koniec każdego dnia meldowali o ilości złowionych skrzynek makreli, dorsza, śledzia, szproty czy łososia. Dokładny raport był podstawą prawidłowego planowania osiąganych wyników, a bez planowania nie mogła się obyć żadna dziedzina działalności gospodarczej rozwiniętego państwa.

    — Wła sto siedemdziesiąt sześć melduje: pięćdziesiąt skrzynek śledzia.

    — Wła sto osiemdziesiąt trzy melduje: sto dwadzieścia skrzynek.

    — Tu Szkuner Radio, gratuluję połowu.

    — A dziękujemy, powiodło się.

    — Małżonka będzie zadowolona z takiego połowu. Będziesz pan mógł jej kupić nowe futro z lisów.

    — Z lisów to ona ma już cztery, więc trzeba będzie pomyśleć o czymś innym.

    — Ano tak, zapomniałem, że ty każdego roku łowisz rekordowe ilości. Aż chce się zapytać, jak to robisz.

    — Nie pytaj się go, bo jak mu Unia Europejska wytoczy proces o nadmierne wyławianie morskich zasobów, to on się nie pozbiera.

    — Unia mi niczego nie wytoczy, no chyba, że beczkę wina z piwnicy.

    — Z nią nigdy nie wiadomo. Jak tylko widzi dobrobyt kogoś innego, to zaraz chce wszystko zagarnąć dla siebie.

    — No wiadomo, jak każda kurwa, ale sobie poradzimy.

    — Zwłaszcza ci złodzieje sobie poradzą.

    — Kto sobie poradzi, ten sobie poradzi, a komu nałożą limity połowowe, ten będzie kwiczał jak świnia obdzierana żywcem ze skóry.

    — Jak oni nam coś dają, to odpady, a jak biorą, to osiemdziesiąt fenigów z każdego oiro.

    — Albo nawet więcej.

    — Jak sobie kawę posłodzisz niemieckim cukrem, to zaraz ci świat się będzie wydawał piękniejszy.

    — Na szczęście piję bez cukru.

    Trudno było w tym potoku słów rozróżnić co kto mówił i do kogo, bo często mówili bez uprzedzania kto nadaje i do kogo adresuje swoje słowa. Rozmawiający jednak najwyraźniej dobrze się dogadywali.

    
      
    
      






















      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.

    
  OEBPS/assets/Merriweather-Regular.ttf


OEBPS/images/64adb1da14564500079d2555.jpg





OEBPS/images/64adb2d514564500079d2562.jpg





OEBPS/cover.jpg
Karol Klos

Asia i Marian






OEBPS/assets/Merriweather-Black.ttf


OEBPS/images/64adb165c19e500007978df6.jpg





OEBPS/images/64adb343c19e500007978e08.jpg





OEBPS/assets/Merriweather-Italic.ttf


OEBPS/images/64adb233ad104f00070e521f.jpg





OEBPS/assets/Merriweather-BlackItalic.ttf


OEBPS/assets/Merriweather-BoldItalic.ttf


OEBPS/assets/Merriweather-Bold.ttf


OEBPS/images/64adb29f14564500079d255d.jpg





OEBPS/images/64adb072c19e500007978de3.jpg





